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.MATKOWSKI WŁADYSŁAW.

NA POLACH MOŁOTKOWA
9. październ ika. P rzez noc i dziś rano do­

kuczliw a śn ieżyca z w ichurą. C iepło ta bliska 
zera. Co dzieje  się z tym i b iedakam i w  obozach? 
S trzelcy nasi poszli w letnich m undurach. Są 
wieści,, że w o jska  ą u s trjack ię  m iały  podstąpić 
pod .Kałusz, gdzie m iała trw ać bitw a od niedzieli 
do czw artku . C zy i dziś się b iją  nie wiadomo, bo 
śnieg przygluszyd w szystko. A net może się do­
wiem y czegoś, bo p o n o .tak a  sama b itw a by ła  pod 
Jaremczem. Telegram y na żydowskim drucie 
po tw ierd za ją  n ap ływ  św ieżych w o jsk  rosy jsk ich  
do Stanisław ow a, k tó ry  zasila ca ły  front od D o­
liny- po Bukowinę. Do tej po ry  niem a żadnych 
wieści, gdyż w szelki ruch naw et pieszych ustał 
zupełnie z pow odu śnieżycy. 10. październ ika. 
P rzyniesiono sporo sprzecznych wiadomości, 
p rzew ażnie n iekorzystnych dla nas. Nie n o tu ję  
ich, bo pochodzą przew ażnie od chłopów, do k tó ­
rych d o ciera ją  zw ykle wiadomości, od kozaków  
ą ci łżą albo rep ro d u k u ją  to. co w  nich wm ó­
wiono. .Ciągle słyszym y grzm ot arm at w stronie 
D ęla tyna  i Doliny. W ydają  się coraz bliższe. W ie­
czorem przyszło k ilka ty sięcy  Mochów do N a­
dw orny, skąd poszli przez Pniów  i Pasieczną ku 
Zielonej, nie jak  poprzednio ku D elatynow i. W i­
docznie tam  ich odparto  i zam knięto dostęp. Poci 
w ieczór ustała śnieżyca, ale pozim niało.

II. październ ika. Spodziew am y się na w ie­
czór, pow rotu  inż. R om aszkana ze Stanisław ow a, 
k tó ry  tam  w yjech a ł na zwiady, czy pow ró t do 
Tłum acza by łby  możliwy, A rm aty  nie m ilkną tak 
pod D elatynem  ja k  i w  stronie D oliny. W ieczo­
rem w rócił inż. Rom aszkan przez Sołotwinę. 
C zy ta ł lw ow skie dzienniki — z pod ro sy jsk ie j 
cenzury  i ż p ierw szych dni październ ika. S tw ier­

dził z nich. że Lw ów  je s t w ręk u  M oskali, bo 
dzienniki w ychodzą pod cenzurą  ro sy jsk ą  i za­
m ieszczają kom unikaty  ich sztabu generalnego. 
G ubernato r g a licy jsk i ma siedzibę w  T arnopolu , 
by, ja k  ob jaśn ia ł oficer ro sy jsk i, ale polak, być 
b liże j g ranicy  na w szelki w ypadek. N azyw a się 
C zarto ryżk i. K om endantem  w ojskow ym  S tan isła­
wow a jes t podpułkow nik  Jergow  a cyw ilnym  
G aw iński, polak. Moskali stosunkow o mało. W 
mieście p rzygnębien ie  i rezygnacja . N ędza ma 
być w ielka. Jakiś radca sądow y sp rzed a je  na 
u licy  herbatę  kozakom, b y  żyć. S zk lanka dwie 
kop ie jk i. Inżynierow ie p rzem alow ują  szy ldy  na 
rosy jsk ie  — w ed lę ukazu. F ry z je r  zm ienił zawód 
na „perikm achera“, a kaw iarn ię  H absburg  n a ­
kazano nazw ać ,,Korso“. N aw et P e te rsb u rg  pod 
w pływ em  w o jn y  zmieni! się w  P ie trograd . Sło­
wem zapanow ała m oskiew ska k u ltu ra  po ukazu. 
W  mieście i okolicy w prow adzono panow anie 
n ah a jk i. N ajniższa p o rc ja , ja k ą  w y m ierza ją  r a ­
bu jącym  chłopom, w ynosi 25 podw ójnych n ahaji. 
To jed y n e  odpow iednie zarządzenie adm in istra­
cy jn e  trafiło  rozw ydrzonem u tłum ow i do p rz e ­
konania i k to w ie czy nie będzie m iało w ycho­
w aw czych następstw . 50 la t konsty tu cy jn eg o  ży ­
cia nie zdołało ugrun tow ać poczucia p raw o rz ąd ­
ności a  n ahaj sp raw ił to na poczekaniu. Może po 
w o jn ie  nauczy się lud  cenić sw obody konsty tu - 
tu cy jn e?  Po m ieście rozlepiono odezw ę do lu d n o ­
ści z zaw iadom ieniem , że G alic ja  w schodnia b ę ­
dzie w łączona do Rosji jako gubern ja  tarnopolska, 
zachodnia zaś p rze jdzie  do K rólestw a, k tó re  
otrzym a autonom ję. D ostało się też ukraińcom . 
k tó rzy  z drem Sabatem na czele udali się do k o ­
mendy m iasta, b y  złożyć sw oją czołobitość. Jer-
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gow m iał im k ró tk o  odpow iedzieć: W  G alicji 
znam  ty lk o  dw ie narodow ości: ro sy jsk ą  i polską, 
ukra ińców  żadnych nie znam  — proszę sobie to 
zapam iętać! Z byteczny serw ilizm  o trzym a! od­
pow iednią nauczkę. N a 12. bm. zw ołano w ójtów  
z całego okręgu, b y  im oznajm ić, że pow iat nasz 
został w cielony  do g u b e rn ji ta rnopo lsk ie j. A więc 
od 15. bm. będziem y ju ż  o fic ja ln ie  pod knutem . 
C zy  n ie  za w ie lk a  pew ność siebie p rzed  u k o ń ­
czeniem  w ojn y ?

12. i 15. październ ika. M ordercza kanonada 
rozbrzm iew a ju ż  dziesiąty  dzień z północy. Mo­
skale. k tó rzy  szli w  sobotę na P niów  k u  Z ielonej, 
cofnęli się i rozłożyli obóz na tłoce w  N adw or­
nie — przebąkują., że będzie tam  spotkanie . Dziś 
by t w ójt u m nie i doręczył m i p lik  ogłoszeń gene- 
ra łle jtn a n ta  i gubern a to ra  G alic ji k r. Bobriń- 
skiego oraz gu b ern a to ra  tarnopolsk iego  Czarto- 
ryżkiego.

Po m iesiącu te d y  gw ałtów  i rabunków  za­
pew n ia ją  M oskale, że całość m ienia  i życia będzie 
uszanow aną. Z apew niają  rów nież, że chron ić  bę­
dą p rzed rabunkam i — zupełn ie  se rjo  ja k  w  Ro­
sji. Dziś kończą się św ię ta  żydow skie, a w ięc 
i o w iadom ości będzie ła tw ie j.

14. październ ika. Z brzaskiem  dn ia  słyszano 
jeszcze k ilk a  strza łów  arm atnich , poczem  ucichło. 
M ów ili m i też  ludzie, że słyszeli w czoraj w ieczór 
s trza ły  w  stronie  K ołom yji. C zyżby A u s trjacy  
zam ykali p ierścień? Nie w ątpię , że m uszą nacie­
rać  na Moskali, bo echo strzałów  arm atn ich  
sta le  posuw a się k u  połudn. /wschodowi. W czo­
raj od jechał inż. R om aszkan do T łum acza, obie­
cu jąc  zakom unikow ać now iny. O głoszenia ro ­
sy jsk ie  m a ją  b yć  podane do publicznej w iadom o­
ści naszej gm inie w  niedzielę  18. bm. Może ju ż  
do tego n ie  dojdzie? W  te j  bow iem  chw ili — godz. 
8 rano — donoszą, że w  N adw ornie je s t m nóstwo 
kozactw a i piechoty. Przypuszczam , że się cofnęli 
z gór. B iw aku ją  k ró tko  i idą d ale j n a  wschód 
przez M ajdan średni ku  K ołom yji. W czoraj by ł 
naczeln ik  pow iatu  z Bohorodczan — coś w  guście 
naszego sta ro s ty  — z dwom a żandarm am i w  Bit- 
kow ie. Komiczne je s t to zajm ow anie naszego po­
w iatu pod panow anie ro sy jsk ie  w chw ili, k iedy 
w  pó łnocnej części tego pow iatu, bo w  Porohach 
i oko licy  p rzebyw ać m a ją  austr. patro le . N otuję  
ten  szczegół, jak o  ch arak te ry s ty czn y  d la  adm i­
n istrac ji ro sy jsk ie j, k tó ra  n ie ty lko  bu tn ie  jes t 
pew ną w y g ran e j, ale i p rzy łączen ia  G alicji. I lud 
okoliczny pew n y  je s t w y g ran e j ro sy jsk ie j, pod­
czas gdy w  naszej w si ty lko  jednostk i sym paty­
zu ją  z kozactw em , p rzy  k tó rem  m ogą coś niecoś 
pociągnąć. P opołudniu  nadeszła wiadomość, że 
kozacy w ysadzili ja k iś  ob jek t w  Stanisław ow ie 
na dw orcu w  pow ietrze. W Sołotwinie radość, bo 
naczeln ik  powiatu, który m iał przyjechać, by

objąć urzędow anie — nie p rzy jech a ł dziś w cale 
i kto wie czy zdoła ju ż  w rócić do S tanisław ow a. 
Kozacy ra b u ją  na w y jezdnem  naw et m eble z 
opuszczonych domów i ład u ją  je  do Rosji. L u­
dzie z tęskno tą  w y g ląd a ją  po jaw ien ia  się w ojsk  
austrjack ich . by  się ju ż  raz w ydobyć z pód n isz­
czycielskiego zaboru.

Na ziem iach polskich zm agają się dw ie k u l­
tu ry . Z zachodu p rą  N iem cy i A u strja  a ze w scho­
du naw ala b izan ty jsko  mongolska. S ym patje  n a­
sze są po stronie Zachodu, chociaż N iem cy nie są 
milsi od M oskali, ale zawsze naród to k u ltu ra ln y  
a ty lk o  p rusk ie  k rzyżactw o je s t nam  w rogie na- 
rów ni z Moehami. R osja  carska by ła  zawsze za­
przeczeniem  p raw  człow ieka i gw ałtem  nad jego 
przyrodzenem i praw am i b y ła  przem ocą, sze­
rzącą b ladą trw ogę a znaczącą sw ój pochód szu­
bienicam i m ęczenników  za w olność po lityczną 
narodu. N ajw yższy  ted y  czas, b y  nem ezis dzie­
jow a w ym ierzy ła  w tem  dziejow em  zm aganiu się 
k u ltu r  spraw iedliw ość i nam  przyw róciła  b y t sa­
m oistny.

W czoraj m ieli pojm ać M oskale dw óch żoł­
nierzy niemieckich i 4 W ęgrów, gdzieś w okolicy 
D ęlatyna. Zapew ne byli to żołnierze z aw angardy  
patro li, za k tó rą  p rze  cała a rm ja  z W ęgier.,. O by 
stało się odw rotnie, co car zapow iadał we Lwowie, 
że w o jna  skończy się dopiero w tedy, k ied y  ani 
jed n a  noga w roga nie będzie na ziemi rosy jsk ie j.

15. październ ika. Dziś n o tu ję  p ierw sze od ru ­
chowe przebudzenie się ufności żydów  w  Sołotw i­
nie do austr. arm ji. U ta jo n a  radość ogarnęła  ich 
na wieść, że b iją  się koło S tanisław ow a i może 
w net tam  dotrą. Nam  natom iast ta rg a  n erw y  
świadomość, że setki tysięcy  naszych braci zn a j­
d u ją  się w  szeregach w rogich i że los każe im gi­
nąć od b ra tn ie j kuli a może od naszych Strzelców, 
k tó ry ch  w ysłano na  W ęgry. T ak i ju ż  p rzek lę ty  
w yrok  w ypisa ła  nam  h is to rja  — rozdzierając 
nasz k ra j  n a  w rogie sobie zabory. Może chociaż 
w te j w o jn ie  zm ądrzejem y i w yrzucim y raz na 
zawsze p rzysłow ie: M ądry  polak po szkodzie?

P opołudniu  przeszło przez w ieś 4 kozak ów,, co 
w yw ołało popłoch, bo od trzech tygodni n ie  w i­
dzieliśm y tych n ieproszonych gości w  naszych 
stronach. Swoim zw yczajem  porw ali k ilk a  k u r 
we wsi i po jechali na Hwozd, esko rtu jąc  furę 
owsa. O pow iadają, że do Sołotw iny nadeszło ich 
ośmiu z Rosułnej, dokąd czterej inni wrócili. W ie­
czorem  nadciągnęli kozacy  w  sile dw óch sotni do 
N adw orny. Tego też dnia przyszedł do nas geo­
m etra  z Sołotw iny, k tó ry  9 bm. w y b ra ł się pieszo 
przez S tanisław ów , Halicz w okolicę Bobrki — do 
wsi Suchodół, b y  w yw iedzieć się o los sw ych ro ­
dziców. D rogę tę  p rzeby ł w  5 dniach tam  i z po­
w rotem , zbaczając w pow rocie na Rohatyn. P rz y ­
taczam  tu  jego opowiadanie, bo jest to pierwsze
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— od w ybuchu  w o jn y  — au ten ty czn e  i naoczne 
spraw dzenie w ypadków , zaszłych pom iędzy n a ­
szą okolicą ą  Lwowem: W yjechałem  — opow iada 
p. H abdas — w śród śnieżycy w  p ią tek  rano 
ljak rem  ze Sołotw iny w tow arzystw ie  gospoda­
rzą z D źw iniacza i przedpołudniem  byłem  w Sta­
nisław ow ie, nie n a tknąw szy  się ani n a  jednego 
kozaka, mimoże przejeżdżaliśm y okolicą, ożyw io­
ną graniem  arm at. W ieczorem  zdołaliśm y uzyskać 
p rzepustkę  za op łatą  2.50 kor. R ankiem  w sobotę 
ruszyliśm y piecho tą w  drogę w śród jesien n e j 
szarugi, za Stanisław ow em  bow iem  n ie  było już  
śniegu i doszliśm y do H alicza. Most k o le jo w y  na 
D niestrze by ł je d n ą  stroną zburzony  przez austr. 
cofające się w ojska . O bok niego zbudow ali Mo­
skale pontonow y. Miasto było w  części z ru jn o ­
w ane a  w domach, w  k tó ry ch  nie było w łaścicieli
— b iw akow ali żołnierze. Na dw orcu nieład. Pełno 
wozów tre n u  i różnych rzeczy, poskładanych 
w kupy. Konie tre n u  dobrze u trzym ane i silne. 
Tuż p rzy  drodze k ilk a  austr. arm at uszkodzonych 
i bez zam ków, za niem i wóz am unicy jny , prze- 
chylony, z kołem  złam anem  — w  rowie. P rzy  
w ejściu do m iasta zażądała s traż  kozacka okaza­
nia przepustek . Potem  ju ż  nigdzie nas n ie  nag a­
byw ano o p rzepustkę. Po drodze natknęliśm y  się 
na konw ój jeńców , k tó ry ch  by ło  z 300 różnych 
gatunków  broni. W M edusze — wiosce obok H a­
licza, zauw ażyliśm y pierw sze pobojow isko. N ie­
znośny fetor zgnilizny św iadczył, że tu ta j ro zg ry ­
wał się jed en  z licznych epizodów toczącej się 
w ojny. Sześćdziesiąt k ilk a  mogił, oznaczonych 
krzyżykam i z łozy  w skazyw ały , że spoczyw ają 
tu ci, k tó rym  p rzypad ło  w udziale stanow ić „ka- 
non en fu tte r“. Z p rzydrożnego row u pies w yciągał 
kość piszczelow ą — niew iadom o czy ludzką lub 
zw ierzęcą. Sposób grzeban ia ciał poległych przez 
M oskali je s t w ysoce n iesan itarny . Spędzali oni 
ludność w ie jsk ą  i kazali grzebać każde ciało tam, 
gdzie leżało — bez w zględu na to, czy żołnierz 
padł w polu  czy na drodze. Już późnym  w ieczorem  
stanęliśm y w Bukaczowcach. Zaraz u w ejścia  do 
m ieściny natknęliśm y się na dwóch kozaków , 
z k tó rych  trzeźw iejszy  w yciągał tow arzysza z ro ­
wu. O baj obrońcy św ię te j Rosji by li p ija n i i o b ju ­
czeni zrabow anem i rzeczami. H uk arm at, k tó ry  
nam  tow arzyszył przez całą drogę od lew ej strony  
nie ustaw ał i tu ta j. Toteż ostrzegano nas, byśm y 
nie szli d a le j, bo w  C hodorow ie bitw a, a le trudno  
nam  było w racać się z połow y drogi, postanow i­
liśm y więc iść d a le j dopóki się da — na los 
szczęścia. D rugiego dn ia  dostaliśm y się do Chodo- 
rowa, gdzie o b itw ie nic zgoła nie w iedziano a huk  
arm at p rzypisyw ano bitw ie... pod Bóbrką. Pod 
Chodorowem , od strony  O strow a spotkaliśm y 
m iejsce o patryw an ia  rannych. P okrw aw ione k a ­

w ałk i ubrań , bandaże, resz tk i ja d ła  i kości i k u p y  
czapek  k rw ią  obabranych  m ów iły, że tu  b y ła  do­
lina jęk u , bólu, łez i g rozy n ieopisanej... D om y 
w śródm ieściu b y ły  spalone i ty lk o  resz tk i kom i­
nów, m urów  i slupów  ste rcza ły  piszczelam i obna- 
żonemi. Podobny w idok spo tyka liśm y  po n iek tó ­
ry ch  w siach a p raw ie  w każdem  m iasteczku, przez 
k tó re  przechodziliśm y. C ukrow nia  sta ła  n iby  cała 
i n ie tkn ięta , ale zew nętrzne u rządzen ie by ło  zu ­
pełn ie  zniszczone. K arto fli i bu rak ó w  w  polu  
sta ły  setk i m orgów  n ie tk n ię te  ręk ą  ludzką. Pod 
w ieczór do tarliśm y do domu, n ienatk n ąw szy  się 
nigdzie na żadną potyczkę. Rodziców zastałem  
zdrow ych i m ienie ich było n ienaruszone, by ła  
bow iem  u nich g łów na k w a te ra  n a jp ie rw  sztabu 
austr., a potem  rosyjskiego. W tam tych  stronach  
nie m iano pojęcia, że m y w górach m am y Mo­
skali i wogóle o rjen tow ano  się w sy tu a c ji słab ie j 
niż u nas. Tu też w y jaśn iono  nam, że s trz a ły  a r ­
m atnie, k tó rych  huk i tu  n ie  u staw ał — pochodzą 
od strony  Złoczowa!.. W e Lw ow ie m a być nędza, 
drożyzna i grozi głód. N am iestnictw o mimoże 
w iedziało, iż G alic ja  w schodnia będzie te renem  
w ojny , nie zarządziło  w y p ła ty  p łac u rzędnikom  
p rzy n a jm n ie j za trz y  m iesiące naprzód. W szystko 
ted y  co żyło z p en sji a szczególniej em eryci, 
w dow y i siero ty  p rz y m ie ra ją  z głodu. W racaliśm y 
przez K nihynicze, k tó re  szybko opuściliśm y, bo 
grasow ała tam  cholera  — zm arło w łaśnie  n a  n ią  
k ilkanaście  osób. — i udaliśm y się do R ohatyna. 
Po drodze spo tykaliśm y liczne ślad y  ognisk i ty ­
siące puszek z konserw  — w idocznie b y ły  tu  obo­
zowisku. Często też n a tra fja liśm y  na row y  strze ­
leckie, w których  znać było stonow iska p raw ie  
każdego żołnierza, bo obok leżały  se tk i pa tronów  
w m agazynkach. T u  i ów dzie leża ły  nieeksplodo- 
w ane szrapnele i b y ły  duże w y rw y  w ziem i od 
kul arm atnich . P obojow iska b y ły  m ałe i widocz- 
nem było, że a u s trja c y  bili się k ró tk o  i po 
u tarczce cofali się. H alicz zastaliśm y w  ruchu. 
W ozy b y ły  spakow ane i s ta ły  w  o rd y n k u  m arszo­
wym, gotowe do w y jazdu . Most pontonow y 
wzmocniono belkam i. S tanisław ów  — ja k  po ­
przednio zdeterm inow any  i apatyczny , a ty lk o  
żołdactw o snuło się po mieście. U derzy ło  nas, że 
żołnierze rozpytyw ali się o chleb i kupow ali ży w ­
ność po straganach, k tó rą  b ra li w  p o ły  długich 
płaszczów. C zternastego paźd z ie rn ik a  w ieczorem  
byliśm y w Sołotwinie.

16. X. N adw órniańscy ludzie, k tó rzy  p rzyszli 
do nas po sól, opow iadali, że w  nocy p rzy sz ły  
dwie sotnie kozaków  z gór i zaczęły  bardzo ra ­
bować żywność, tw ierdząc, że przez dw a dni oni 
i konie nic nie jedli. W ieczorem  dn ia  poprzedniego 
mieli się na tknąć kozacy na naszą pa tro l na g ra ­
nicy Pniow a i P asiecznej, zginąć m iało p rzy tem
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8 kozaków . P opołudniu  nadeszła  sotnia kozaków  
z Sołotw iny. B yły  to zdaje  się rozb itk i z pod Do­
liny lub daslzej okolicy, bo n ą  końcu te j kaw al­
k ady  jech a ły  fu ry  z rannym i. Konie b y ły  bardzo 
zbiedzone a ludzi sm utni. Szli w olno i mimo 
w szystko rabow ali k u ry  i gęsi. R abunek drobiu 
doprow adzili do m istrzow stw a. Siedząc w siodle 
pałaszem  ścinali głow y kurom  i zaraz p rzy trą -

czali je  do ku lbaki. Poszli do N adw orny; gdzie’ 
u rzędu je  w roli „starosty" coś ja k  nasz w ó jt — 
m ianow any przez M oskali polak  — Laeheta. 
W łaśnie na k ró tko  przed w ojną opuścił areszt 
i aw ansow ał na m oskiew skiego „starostę“,  w i­
docznie areszt zarekom endow ał go na to stano 
w isko i podpisuje  się k y ry licą  acz je s t Polakiem .

UŁAN POLSKI
Z falą ig ra  w ia tr po morzu,
B urzan k w itn ie  p rzy  rozdrożu,
Po cm entarzach św iecą głogi...
A w ierzchow iec szybkonogi 
Leci strzałą, jak  śnieg biały,
Z ócz się isk ry  posypały!

Na nim  ułan cały zbrojny.
T ak  św iecący, tak i stro jny ,
T aki p iękny, tak i młody,
Na w ojenne spieszy gody!

W róć ułanie, bo k ru k  kracze,
A za tobą m atka płacze.
Płacze m łoda narzeczona,
A k ru k  kracze: „U łan skona!"

Nie pom ogły nic przestrogi,
Nie zaw rócił u łan  z drogi,
Na wojenne' poszedł gody 
U łan dzielny, ułan  młody.

Bo dziś szabla mu kochanką!
Serce płonie pod ułanką,
Serce mężne, dłoń ze stali.
D alej naprzód, na Moskali!
W iedeń 1915 r. Mar ja Cossa.
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Gdy podział Polski m iędzy trzy  m ocarstw a 
przyniósł im rozległe obszary ziem. a w zw iązku 
z tem  i liczne zastępy dzielnego żołnierza, nas tą ­
piła rychło w śród narodu polskiego tra g e d ja  
przym usow ej b ra tobó jczej w alk i d la  dobra obcej 
sp raw y  w  in teresie  państw  zaborczych.

W organ izacji poszczególnych for m acy j  w oj­
skow ych trzy m ały  się państw a zaborcze odm ien­
nych  systemów.

Rosja rozrzucała  now ozaciężnych po dalekich 
obszarach, m ieszała rek ru tó w  różnych  narodo­
wości, bacząc przytem , aby  w pu łkach  i oddzia­
łach p rzew ażał liczebnie elem ent rdzennie ro ­
syjski.

A ustr j a  p rzydzielała  zrazu okręgi G alicji 
jak o  pom ocnicze źródła poborów dla pułków  prze­
w ażnie m oraw skich i czeskich a później formo­
w ała oddziały  te ry to rja ln e . przenosiła je. ale 
w obce strony. P u łk i galicy jsk ie  sta ły  garnizo­
nem w węgierskich i włoskich prow incjach, a. we 
Lw ow ie s ta ły  pu łk i w ęgierskie  lub inne obco- 
plem ienne. R ekrut nie rychło  w racał do k ra ju , 
gdyż służba czynna, czyli t. zw. k ap itu lac ja  
trw ała  lat k ilkanaście. W czasie służby przecho­
dził żołnierz polski, n ieznający  obcych języków , 
cale m orze udręki, kar cielesnych i dyscy p lin ar­
nych. pozatem  nieraz zatracał cechy właściwości 
narodow ej, zap ija ł się i w racał do sw ej zagrody 
ste rany , w  czasie w o jn y  inw alidą bez zaopatrze­
nia i opieki.

Buta austr. oficerów, stacjonow anych w G a­
licji doprow adzała często do nieporozum ienia 
i w ystąpień. P rzed  oficerem  m usiał każdy  prze­
chodzień ustąpić z chodnika. Zarozum iałość i pe­
wność siebie oficerów austr.. ich w rogie stano­
wisko wobec Polaków7, pozatem  ciężary podat­
kow e i gnębienie szerokich w arstw  ludności w ie j­
skiej odciągały wielu Polaków od pozaobowiązko- 
w'ej służby w  w ojsku austr.

Po zaprow adzeniu ogólnie obow iązującej 
służby w o jsk o w ej zmieniły się stosunki. Kto wie 
czy nie ostatnim  b łyskiem  buty austrjack iego  
oficera wobec cyw ilnych mieszkańców by ł w ypa­
dek pułkow nika u łanów  hr. C hristaln igga. moż­
nego pana południow ych dzielnic korony H abs­
burgów7. stacjow anego w S tanisław ow ie. Postępo­
w anie jego doprow adziło w  końcu do orężnego 
starcia z obyw atelem  Cieńskim . w ybornym  szer­
mierzem. k tó ry  w  lot upokorzy! pew nego siebie 
p rzeciw nika.

Odm iennem  od postępow ania cudzoziemców, 
było. z m ałemi w y ją tkam i, zachow anie sic ofi-

cerów -Polaków , u k tó rych  biło pod au s trjack in i 
m undurem  szczerze polskie serce.

W czasie niedługiego p o by tu  w o jsk  ks. Józefa 
Poniatow skiego w granicach G alic ji w7 r. 1809, s ta ­
nęło przed  sądem  potow ym  — 64 w o jskow ych  
austrjackich , oskarżonych o dezercję do szere­
gów „polskich rew olucjonistów  '. Pięciu z nich 
z kadetem  2-go p u łk u  ułanów  im. ks. Schw arzen- 
berga. Janem  K opystyńskim  na czele oddało sw7e 
życie za spraw ę narodow ą.

W czasie późniejszych  ruchów  wolnościo­
w ych Polski, w  epoce rew o lu c ji W ęgier, w sp ie­
ranych  przez polskie leg jo n y  i w innych tego ro ­
dzaju  w alkach znajdujem y' austr jaekicii żo łn ierzy  
i oficerów7 po stronie powstańców.

D la p rzy k ład u  jrrzytaczam y w iązankę naz­
w isk tych oficerów , k tó rzy  obok innych  kolegów  
zapisali się jak o  bojow nicy  wolności na k artach  
dziejów7 styczniow ej p a rty zan tk i: A m ori Adolf 
(Murdellio), A ngerer N. Bartdrow ski Franciszek. 
B irtus Jan. Bodyński Roman. Bogusz Zdzisław'. 
B y k ow ski Jaksa. C zarnecki Jan  (Rańcza), Czi- 
bu lka Roman, D ąbczański Leszek. Dydyński 
Gozdawa Edm und, Eminowicz W ładysław. G ra ­
bowski N., G rodzki Lubin, G ro ttg er Jarosław7, 
G ruszczyński Poraj Jan. H ankiew icz N.. Henipel 
N., Ilordyński Franciszek, H ubert H enryk. Ja- 
clowski Józef, K alita K arol (Rybajło), K om orow ­
ski hr. Wojciech, kraśnicki Roman. Leszczyński 
Franciszek. Lewicki Syclor, L ipski M ieczysław , 
L itw iński N. (Grób), M acieszkiew icz Bronisław , 
M aćieszkiew icz W ładysław , M enczyński M elitan, 
M ikołajewi cz-M iętta Ludwik, M ousent Leopold. 
M roczkowski M ieczysław, M yszkow ski Ja s trzę ­
biec W ładysław , N yary  hr. Edmund, Popławski 
Józef. Praun A lojzy, P rzem ysk i Wdarły sław , Pi- 
cher N.. Rafałowski S.. Reinberger N.. Roga­
liński A leksander. Rogojski W itold. R oller Sew e­
ryn , Rozenbusch Juliusz, Różycki Michał. Semet- 
kowski Stanisław . S kw irczyńsk i—Skiba T eodor. 
Śląski Edmund. S trzelb ick i Stanisław . S trzelecki 
M ichał. Suchodolski N., Szam edy A leksander. Sza- 
m ejt Mieczysław Szem iot N.. Szum lański S tan i­
sław, lo p fe r  W ilibald. 1 rzaskowski Antoni. Weiss 
de W eissenfeld Artym . Zaykow ski Jastrzębiec 
K arol (Liwocz), Zaw adzki Alfred. Zdanowicz 
W iktor. Zielonka Ludwik. Ziółecki Alfred. Żal- 
p lach ta  Jan  (Zapałowicz) i wielu innych.

Z końcem  siódmego dziesiątka lat XIX śm ie ­
cia zorganizow ała A ustrja  sw o ją  a rm ję  i zapro- 
w adzila ogólną służbę wojskow ą w raz z insty tucją  
jednorocznych ochotników7 jak o  posiewu re z e r­

JÓZEF BIAŁYNJA C H O ŁO D ECK I

Polacy w składzie wojsk austrjackich



Str. 6 P A N T E O N  P O L S K I Nr 65

w ow ych oficerów . Społeczeństw o polskie zap a try ­
w ało  się różnie na ten  now y u stró j p ruskiego 
pom ysłu. Jedni p a trzy li w m yśl tra d y c ji ojców  
i dziadów  n iechętn ie  n a  „c. k. oficerów “, inni w i­
ta li z zadow oleniem  nowość, p rzepow iadali, iż n a­
dejdzie czas, w k tórym  wyszkoleni w zaborczych 
a rm jach  Polacy, będą mogli zużytkow ać godnie 
sw ą w iedzę d la  dobra o jczyzny.

P rzed  w ybuchem  „w ielk ie j w o jn y “ dosta r­
czał zabór au strjack i koronie H absburgów  19 pu ł­
ków  piechoty, a  to: Nr. 9 u zupełn iany  w  okręgu  
S try ja . Istn ia ł on od r. 1725, p ierw otn ie  ja k o  p u łk  
Żuław (Niederlandów) p rzy ję ty  w służbę cesar­
ską. Przed w ojną dowodził nim pułkow nik  F e­
liks C y ru s—Sobolewski. R oczniki p u łk u  tego za­
p isu ją  na sw oich k artach  n iezw ykły  b ohatersk i 
czyn szeregow ca Kozubka. D ziało się to w  czasie 
w o jen  W ielkiego N apoleona w je d n e j z b itew  na 
te ren ie  Niemiec. G dy  F rancuzi zdobyli sz tandar 
oddziału, rzucił się na nich rozpacznie z bagnetem  
w  ręk u  Kozubek, odbił znak  pu łku , puścił się 
w o ław  przez n u r ty  szerok ie j rzek i i złożył ode­
b ra n e  trofeum  u  stóp swego dowódcy. C zyn by ł 
ta k  b raw urow y, iż w  sto la t późn iej uw ieczniono 
pam ięć K ozubka pom nikiem  nad brzegam i rzeki.

W  spacerow ym  ogrodzie S try ja  nazw anym  
..O lszynką“ w id n ie je  pom nik w yniesiony  ku. czci 
oficerów  i żołn ierzy  9-go p u łk u  piechoty, po­
ległych licznie w śród k rw aw y ch  zapasów  z W ło­
cham i w  r. 1859. Szkoda, iż A u s tr jacy  zabrali 
w  czasie „W ielk iej w o jn y “ część m etalow ych em ­
blem atów  pom nika i p rze top ili n a  arm aty .

N r. 10 u zupełn iany  w  okręgu  P rzem yśla. 
Istniał on od r. 1715, P rzed  w ie lką  w o jn ą  dowo­
dził nim  pu łkow nik  E dw ard  Schate—Z lińszky de 
M iihlfort. Znany je s t dobrze p u łk  ten  w  dziejach  
porozbiorow ych Polski z udziału  w  politycznych 
sprzysiężeniach, ja k ie  organizow ały  się na  obsza­
rach  w szystk ich  ty ch  zaborów7 po u p ad k u  pow sta­
n ia  listopadow ego. Podczas w ielk ich  m anew rów  
w G alic ji r. 1837 weszło ta jn e  stow arzyszenie 
„Sarm acja“ zaw iązane zabiegam i Eugen. Chrzą- 
stowskiego, R yszarda H erm ana i Leonarda Pa- 
wdikowskiego, w  styczność z n iek tó rym i oficeram i 
w spom nianego pu łku , noszącego wówczas nazw ę

w łaściciela genera ła  b ron i Aloizego hr. Mazzu- 
helli i pozyskało ich rychło  d la sw oich celów. Do- 
sprzysiężen ia  p rzystąp iło  też niebaw em  i k ilk u  
oficerów i żołnierzy pu łku  Nr. 15 (Tarnopol) im. 
generała broni Antoniego bar. Bertolleti, Nr. 20 
(Nowy Sącz) im. gen era ła  F ry d e ry k a  hr. H ohe­
negg, Nr. 30 (Lwów) im. polnego m arszałka  rzym ­
skiego księcia Leva! a N ugeut de W estenrath, 
Nr. 31 (W ęgry — N agyszehen) im. g enera ła  A u­
gusta L ein ingen—W esterburg , Nr. 38 (W ęgry —  
Kecskemet) im. generała E ugenjusza hr. Llaugritz, 
Nr. 40 (Rzeszów) im. generała Józefa bar. Kon- 
decki, Nr. 41 (Czerniowce) im. generałów W acła­
w a bar. W atle ta  i Jana bar. Si vkovicha, Nr. 55 
p ierw otnie  N r. 63 (Brzeżany) im. g enera ła  F ry d e ­
ry k a  bar. B. D uca di Casalonza, Nr. 58 (Sta­
nisław ów) im. genera ła  arcyksięc ia  Stefana. U ste­
ru  w ojskow ego sprzysiężen ia  sta li m łodzi ofice­
row ie ja k  Tomasz D im itrasinovich  (Kroat,) Boos 
N orbert A uffenberg, M arceli i Rom an B roniew ­
scy, R a jm und  M ajew ski, kape lan  ks. F eliks Ski­
biński, E dw ard  S tradio t, Szachłacki, Józef W ein­
b erger Favini, k tó ry  w  porozum ieniu  z delegatem  
cyw ilnej o rgan izacji Leandrem  Staw skim  u łożył 
s ta tu t dem okratycznego stow arzyszenia w o jsko ­
wego. Celem  zw iązku było  w yw alczen ie  w olności 
i rów ności d la  całego społeczeństw a. O rgan izacja  
łączy ła  członków  w  kom pan je , b a ta ljo n y  i pułki. 
Sprzysiężonym  zalecał sta tu t ludzkie i u jm u jące  
trak tow an ie  szeregow ców  w  celu pozyskan ia ich 
d la  przedsięw zięcia. W ybuch rew olucji w o jsko ­
w ej p rzeznaczony początkow o na czas k o n cen tra ­
cji pułków  w obozie pod Malechowem obok Lwo­
wa, został odw ołany d la służbow ych trudności do 
wiosny r. 1840. Zanim rzecz dojrzaa do czynu, 
p rzecięła zdrada a r te r je  sprzysiężenia a liczny 
zastęp w ojskow ych  i cyw ilnej m łodzieży napełn ił 
śledcze więzienie. O dnośne ak ta  sądu w ojennego 
złożone obecnie w  C entral nem Archiwum w oj- 
skow em  w  W arszaw ie, oczekują historycznego 
opracow ania.

Nr. 13 u zupełn iany  w  okręgu  K rakow a. Istn iał 
on od r. 1814 p ierw otn ie  ja k  p u łk  w łoski. P rzed  
w ie lką  w o jną  dow odził nim  pu łkow nik  Stanisław  
G rzym iński. C d n

JA N STAROŚCIAK.

Z dywizją polską na Syberji.
W początkach listopada pomimo w ysiłków  

a rm ji ro sy jsk ie j bolszew icy za ję li Om sk. — Re­
z y d en c ja  rządu tym czasow ego została za ję ta , rząd 
upadł, zaś jego d y k ta to r  adm. K ołczak uciekał ze 
sw ym i m inistram i i generałam i pociągiem  na

wschód. — Bolszew icy natom iast ja k  n ieuniknione 
przeznaczenie — szli naprzód.

V-ta D yw iz ja  obsadzała s tac je  kolejow e od 
N ow om ikołajew ska na wschód w  stronę Aczyń- 
ska. A rję rg a rd ę  o dstępu jącej na całej lin ji a riu ji
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stanow iły  w o jsk a  gen. K appela oraz leg ja  oficer­
ska. jak o też  dzielni „iżew cy" — robotnicy  pań­
stw ow ej fab ry k i b roni w Iżew sku W iatskiej gu- 
b e rn ji.

Od te j chw ili nastąp ił ogólny odw rót w szyst­
kich w ojsk  koalicy jnych . W szelkie nadzieje  
p rysły , ja k  bań k a  m ydlana, nie m yślano obecnie 
o bitw ach i zw ycięstw ach a naw et pow strzym aniu  
n aw ały  bolszew ickiej — sta rano  je d y n ie  w ydo­
stać z coraz to szczelniej zaciskającego  się p ie r­
ścienia. Na w szystk ich  tw arzach  w y ry ta  b y ła  po­
n u ra  rezygnacja  — wzniosłe id e a ły  zw ycięży ł 
motłoch, kąp iący  się w e krw i ludzk iej.

D rogą ko le jow ą przeciągał olbrzym i, n ie­
p rze rw an y  sznur eszelonów w iozących ludzi — 
niegdyś w ładców  całych połaci ziemi, ludzi o k ro ­
ciow ych fortunach, k tó rzy  w chw ili obecnej za 
ca ły  sw ój m a ją tek  posiadali niem al to, co na  sobie. 
N iek tóre głowy, trzym ane jeszcze w  przededniu  
do góry  — b y ły  teraz ogromem trosk  i m ęk du ­
chowych pochylone i przeprószone przedw czes­
nym  szronem  siw izny. — Przygnębienie , aczkol­
w iek  sk ru p u la tn ie  uk ryw ane, w idocznem  je d n a k ­
że było w  n a jb a rd z ie j kam iennym  obliczu. Ludzi 
ci będący  do n iedaw na panam i sy tuacji, by li 
obecnie niczem  innem , ja k  ludźm i bez ju tra .

O dstępu jąc od M ikołajew ska w  k ierunku  
wschodnim, byliśm y stale n iepokojen i nac ie ra  ją - 
cemi siłami a rm ji sow ieckiej a zarazem  zmuszeni 
do staczania bezustannych  w alk.

Do stac ji B ołotnej och ran ianej przez 3-ci ba- 
ta ljo n  2-go naszego pułku, a r je rg a td ę  stanow iły  
w o jska  rosy jsk ie  oraz 1-szy pu łk  naszej piechoty.

Po opuszczeniu stac ji B ołotnej i za jęc iu  je j  
przez bolszew ików , ci zachodzili nam  z boków, 
niszcząc p rz y  tem  szyny  kolejow e oraz napadali 
— przew ażnie nocą — na nasze eszelony.

Ta ich ta k ty k a  nie by ła  dla nas ta k  straszną, 
gdyż jak o  żołnierze p rzyzw yczajen i do w alk  pod­
jazdow ych, byliśm y n a  tego rodzaju  ekscesy  p rz y ­
gotowani, jed n ak że  połowę niem al każdego esze- 
lonu stanow iły  k ob ie ty  i dzieci, należące do osób 
w ojskow ych, k tó re  p rzy  p ierw szych ju ż  strzałach  
podnosiły p iek e ln y  lam ent i płacz, w nosząc tem  
samem pan ikę  w  szeregi żołnierzy. K ażda niem al 
żona — na w ypadek  podobnego napadu  — trz y ­
m ała swego m ęża za poły, zak lina jąc  go n a  w szyst­
k ie  świętości, b y  n ie  opuszczał w agonu, gdyż czeka 
go tam  z pew nością n iechybna śm ierć ze strony  
bolszewików. S tosunki te, gorsze od sam ych w alk, 
wnosząc stale dezorganizację w  nasze szeregi — 
b y ły  w rezu ltacie naszą zgubą.

Lew a strona lin ji k o le jo w ej zapełniona by ła  
w yłącznie eszelonami w ilości około 100 sztuk, 
z których 37 należało do naszej dyw izji, reszta 
zaś do w ojsk  rosyjskich , rządu  adm. Kołczaka, 
u rzędów  i uchodźców. Przed nami poruszały  się

eszelony w d w ukro tnej ilości z w ojskam i czesk i­
mi, francuskiem i, włoskiem! i t. p. oraz z całym  
szeregiem  różnorodnych m isji w ojennych . Po­
ciągi złożone z 60 do 90 w agonów , nie rzadko o 2 
do 3-ch lokom otyw ach, poruszały  się jeden  za d ru ­
gim w  oddaleniu k ilk u  lub k ilk u n astu  kroków . — 
P raw a strona lin ji  by ła  w olna i przeznaczona d la 
m anew rów  pociągów  pancernych .

N a stac jach  napo tykaliśm y  n iep rzep arte  t r u ­
dności połączone z dostaw ą w ody  i opału  do loko­
m otyw, przez co p lanow e poruszan ie  się nap rzód  
było n ader u tru d n ia n e  lub też zupełn ie  w  w ielu  
w ypadkach  uniem ożliw ione, i zam iast poruszać 
się naprzód z odpow iednią szybkością, po rusza­
liśm y się żółwim krokiem , robiąc w  najlepszym  
w ypadku  po kilka w iorst dziennie.

Zupełnie zbolszew iczony personal ko le jow y, 
odm aw iał nam  w  czasie d rogi posłuszeństw a, przez 
co studnie na stacjach  b y ły  n ieczynne lub też roz­
m yślnie zasypane ziem ią. Celem  zasilania lokom o­
ty w  wodą, w yzysk iw aliśm y w szelkie, choćby n a j ­
k ró tsze  postoje, n ap e łn ia jąc  reze rw u ary  śniegiem . 
Z opałem było nie lep iej, p rze to  m usieliśm y roz- 
p iłow yw ać progi kolejow e, dla użycia do pieców  
w  lokom otyw ie.

R ozprężenie nerw ów  w śród naszych żołn ie­
rzy, pełn iących  bezustann ie ostre  pogotowie, było 
nie do opisania. Zewsząd dochodziły nas słuchy
o za jęc iu  te j  lub ow ej — przed  chw ilą przez nas 
opuszczonej — stacji, przez w o jsk a  bolszew ickie, 
łub też o w alkach  na bokach i ty łach  naszej arm ji. 
T ak  w  dzień, ja k  i w  nocy każdy  z nas trzym ał 
gotow y do strza łu  karab in . U w szystk ich  w ypełzło  
ja k  cień zw ątpienie  o możności w ydostan ia  się 
z te j  m atni. P rzy tem  położenie nasze było  ta k  n ie ­
w yraźne, że n ie  w iedzieliśm y co dzie je  się przed 
nami. K ażdy z nas k ie ro w an y  in stynk tem  sam o­
zachow awczym , w idząc sw e zbaw ienie w  p rz e d a r­
ciu się n a  wschód, zaciskał coraz b ard z ie j karab in , 
dążąc uparc ie  do tego celu.

W  ten  to  sposób poruszaliśm y się w  k ie ru n k u  
stacji w ęzłow ej T ajg i, łączącej lin je  ko le jo w e 
om ską i tom ską.

N a k ilk a  dni p rzed  św iętam i Bożego N arodze­
nia. p rzy jechaliśm y  nocą do T ajgi.

S tac ja  cała p rzepełn iona  by ła  po brzeg i esze- 
łonam i naszemi i ro sy jsk iem i a także  z uc iek in ie­
ram i zdążającem i z N ow om kołajew ska i Tom ska. 
Ruch na stacji panow ał p iek ielny .

P u łkow nik  Czum a w raz ze sw ym  sztabem  — 
w  czasie naszego odw rotu  b y ł sta le  na przodzie, 
całą zaś ak c ją  k ierow ał Rm nsza, k tó ry  p rze ­
jeżdżał w zdłuż i wszerz ca łą  lin ję  w  pancern iku
i z tam tąd  w ydaw ał w szelkie rozkazy. Na dwm dni 
przed b itw ą w  T ajdze pozostaw ał sta le n a  s tac ji, 
k tó rą  opuścił nocą w  p rzededn iu  sam ej b itw y.

Świtem zostaliśm y zaalarm ow ani strzałam i
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naszych placów ek, zaś następnie uw iadom ieni
o zbliżaniu się w ojsk  czerw onych. D ecydująca 
chw ila by ła  bliską.

Już na odgłos p ierw szych  strzałów w szystkie 
nasze ja k  i ro sy jsk ie  oddziały  obsadziły lin ją  ho­
l o w a  cala s tac ję  ze w szech stron.

. Po k ilku  zaledw ie m inutach na całej lin ji 
zaw rzała  w alka. Bolszewicy najw iększe  swe siły7 
rzucili na w ieś — położoną tuż p rzed frontem  
stacji. — resztą  zaś obsadzili ty ł i p raw ą  stronę 
stacji.

B ataljon in ż y n ie ry jn e  — w którym  z po­
czątku  się znajdow ałem  prow adzony przez
dzielnego m ajora Świerczewskiego, obsadził po­
zycję  z frontem  na wieś.

Bolszewicy o tw orzyw szy huraganow y  ogień 
karab inów  i kulomiotów nu stację, zasypyw ali 
istnym  gradem  kul eszelony, gdzie też poginęło 
•wiele ludzi, k tórzy  znajdow ali się w w agonach —  
zw łaszcza ludność cyw ilna.

W skutek w ielkiego zam ieszania i bezhołow ia, 
ja k ie  m iało m iejsce z samego początku n a  stacji, 
front nie był jedno lity , lecz pom iędzy jednym  
u drugim  oddziałem  b y ły  luki, k tó re .w ykorzystane  
w następstw ie przez bolszew ików  m iały  ten  sk a ­
łek. że. ci przedarłszy się przez n ie  w targnęli do 
..depot“ i do innych objek tów  stacy jn y ch  szerząc 
pom iędzy naszemi szeregam i popłoch. Rażeni ze 
w sz e c h s tro n  pociskami, poczęliśm y się mieszać
i chwiać. K olejarze rów nież nie próżnow ali, lecz 
chw yciw szy za broń p rzy łączy li sic do oddziałów 
czerw onych lub też ulokow ali się na dachach 
i  oknach budynków  stacy jnych , razili nas ogniem
bądź tez dając odpow iednie znaki n iep rzy jac ie ­
lowi. czynili nam niem ało szkody, inni znów po- 
w yłazili na w agony i w czasie na jw ięk sze j bitwy, 
czyszcząc, rzekom o kom iny, otlpowdedniemi ru ­
cham i mioteł lub .szmat daw ali znaki bolszewikom, 
k tó rzy  kierow ali ogień w w skazanym  im kie- 
r unku.

inna znów g rupa bolszew ików , p rzedarłszy  
s i c  w jak iś  sposób przez żelazny  pierścień naszego 
baialjonu  szturm owego, usadowiła się na dachu 
..de pot “, zkąd w ybiła nam pokaźną liczbę żołnie­
rzy z kulom iotu — pełniących służbę przy  zw ro t­
n icach.’ W. pierw szej chwili nie m ogliśm y się zo r­
ientow ać. zkąd pochodzą te śm iercionośne pociski, 
lecz w ytrop iw szy  -w końcu spraw ców , zeszliśmy 
ich z boku i następnie pow ybijaliśm y ich do 
jednego.

Zdoławszy nieco opanować sy tuację  oraz 
przyzw yczaiw szy, się do tęgo. rod za ju  walki, 
część naszych przy  pom ocy pancern ika „Poznań" 
rzuciła się na bolszewików i odbiła z a ję ty budy­
nek stacyjny inna zaś  część po k ró tk ie j lecz 
k rw aw ej b itw ie zajęła  ..depot“, w ew nątrz  k tó ­
rego siedzieli bolszew icy k tórzy się tam  zam knęli.

Po k ilkum inutow ej strze lan in ie  w ysadziliśm y 
ciężkie drzw i, zarzucając  w nętrze ręcznem i g ra ­
natam i — czyniąc tym  sposobem  olbrzym ie spu­
stoszenie wśród czerw onych. W padłszy następnie  
do środka, urządziliśm y form alną rzeź, w y c in a jąc  
do nogi w szystkich, w  tem połowę robotników  
kolejow ych, k tó rzy  p rzy łączy li się do bolszew i­
ków, od k tó rych  otrzym ali karab iny .

Rosyjska, bohaterska  leg ja  oficerska p ław iła  
się obficie we krwb czerw onych, będąc sam a dzie­
siątkow ana.

Na zagrożonych naszych ty łach  b ili bolszew i­
ków , — k tó rzy  odcięli nam  na chw ilę odw rót —- 
nasi ułani, pierw szy pu łk  piechoty, oraz bata ljo n  
szturm ow y, a oczyściw szy drogę od n ie p rz y ja ­
ciela, poczęli przepuszczać nasze eszelony.

Ku wieczorow i bolszew icy zostali nieco od­
parci. m y zaś w y k o rzy stu jąc  tę sy tuację  — a by ł 
ku tem u najw yższy  czas, albow iem  czerw onym  
nadchodziły  św ieże posiłki z Tom ska — poczę­
liśmy w yprow adzać nasze eszelony oraz w ycofy­
w ać się na całej linji. Pociągi z uchodźcami a  także 
część eszelonów rosy jsk ich  pozostały na stacji, 
gdyż niepodobna było w szystk ich  przepuścić.

Niezw łocznie po naszem w ycofaniu  się, s tac ja  
została za ję ta  przez bolszew ików , w  ręce k tó rych  
dostał, się k rociow ej w artości dobytek . Odnośnie 
tego ostatniego, to m ożna go było im pozazdrościć, 
gdyż składał się on w prosi z bezcennych skarbów . 
Szeregi uchodźców należały  p raw ie  w yłącznie do 
ludzi bogatych jak  fabrykan tów , w łaścicieli k o ­
palń uralskich, bogatych kupców  i t. p., k tó rzy  
wieźli ze sobą cały  sw ój m a ją tek  w postaci złota, 
srebra, drogich kam ieni, dzieł sztuki, przedm iotów  
zbytku, tkan in  i t. d.

Sama T ajga, to m rożące k rew  w  żyłach  słowo, 
uczyniła wielu kreżusów  nędzarzam i i naodw rót 
wielu bolszew ickich zbirów bogaczami. Z te j po­
łożnej fali uchodźców, k tó rzy  zakupili na w łasność 
w agony kolejow e, b y  módz przew ieźć swe bogate 
mienie, część została zabita  lub ranna, część d o ­
stała się do niew oli bolszew ickiej, część zaś z to ­
bołkam i w ręk u  szła pieszo w dalszą drogę lub je ­
chała naszemi eszelonami.

N iem niej też zdobyte przez bolszewików m ie­
nie. kosztow ało ich dużo. a osiągnięta zdobycz 
opłacona, by ła  obficie życiem i krw ią.

Już podczas b itw y  ludzie form alnie szaleli 
i w ielu z nich -  a naw et wyższi oficerow ie ro ­
sy jscy  — widząc, ze spraw a p rzy b ie ra  z ły  obrót, 
strzelali swe żony, kończąc sami sam obójstwem , 
byle ty lko  nie w paść w ręce rozjuszonej hordy  
czerw onych .

W Sali na. stacji sani w idziałem  pułkow nika 
rosyjskiego, k tó ry  siedział w rogu ua ziemi z p rze­
strzeloną skronią, trzy m ając  leżącą n a  kolanach 
sw ą żonę trafioną  ku lą  w serce.

C. d. n.



W puszczono pinie do izby, pochw aliłem  Boga, 
i bez nam ysłu  p rzedstaw iłem  sic, jak o  pow staniec, 
z oddziału rozbitego j  że szukam  schroniska i. pro­
szę o trochę ja k ie jś  straw y, bom ju ż  p raw ie  dzień 
trzeci, prócz śniegu nic nie m iał w ustach.

S ta ry  podniósł się z posłania, stęknął, w est­
chnął, — i mówi do mnie, rozbierz się z płaszcza, 
bo jeszcze kto cię przez okno zobaczy.

— M arta, masz tam  co — daj tem u, by  się pod- 
silił i co ja  z tobą pocznę, powiada, gdzię cię 
u k ry ję  — F ranek , syn m ój, przed  trzem a ty ­
godniam i nadciągnął tu  z oddziałem , odwiedził 
mnie i poszli d a le j — ludzie tu w rogi — zade- 
nuncjow ali m oskalom  — ci mnie, choć nie m iałem  
sam wiele, do resztę zrabow ali, zbili mnie, że syn 
mój w pow staniu i ju ż  zdaje  mi się nie doczekam 

ale, czego b iedaka nie doczeka, nie dopow ie­
dział —

Jam słuchał z uszanow aniem  i w spółczuciem  
a, spozierałem , co mi pani M arta da zjeść, bo głód 
mi dokuczał.

Prosiłem , by mnie zaim prow izow anej j a ­
jecznicy  nie p rzyrządzała , bo na tak  p różny żołą­
dek, może mi zaszkodzić, mogę zaniemódz, i — n a ­
bawić sifebie i was kłopotem .

D ała mi w ięc k ru p n ik  hreczanny  z zieinia- 
kam i, k tó ry  się jeszcze z ich w ieczerzy  ostał, od­
żyłem  po ciepłem  k ru p n ik u  m lekiem  rozcięczo- 
nym. Ucałowałem rękę  p. M arty, choć się w zbra­
niała, ucałow ałem  rękę  chorego, a on m nie w gło­
wę. — zapaliłbym  już  też sobie i papierosa, ale, 
nie mam go.

S tary  stęka i zawodzi i co ja  z tobą m oje 
dziecko zrobię? — byś nie w padł w  ręce tych  m o­
skali.

Proszę się tem  tak  mocno nie turbow ać, mó­
wię — w  Bogu pomoc. Proszę was ojcze, nie zna­
leźlibyście jak ie  s ta re  szkraby. — bom ty lko 
w jednym  bucie, noga m oja d ruga jes t na boso.

Pani M arta .się zak rząta ła  i zniosła mi z ko­
m ory berlacze, chociaż b y ły  na nogi m oje za 
przestronne, a le  były  parzy ste  i skórą obszyte, — 
a że i nie miałem również czapki — więc dali mi 
jak ąś m yckę chłopską.

Pałasz m ój, a p istolet m ój piękny, na drodze 
w śniegu zagrzebałem  pod p ło tem ' zagrody — 
azali będę go jeszcze szczerbił na łbach m oskiew ­
skich?, to dum ka m yśli moich. — T eraz ju ż  prośże 
hy  m nie umieścić gdzie do spania, a ju tro  na noc. 
mówię, ja k  Bóg da, pow ędru ję  od was dalej.

Ja j u ż przysposobiłam  posłanie, m ówi pani

M arta — dobranoc! i po drabince, ona naprzód: a j a  
za nią, w yw indow ałem  s ię  na strych  domu.

Świeczka ośw ieciła p osłan ie  ja k ie  mi -pani 
M arta urządziła. — było  to posłanie czułe i tro sk li­
we — na sianie rozcielona w ereta , — na w erecie 
p oduszka i k ożuch sta ry  do p rzek ry c ia : m iesiąc 
łu ty  dobiegał drugiej' połowy.

Podziękow ałem  za tak  pyszne posłanie — pani 
św ieczkę Zagasiła i zeszła sobie po d rab in ie  na dół 
do izby.

A, m yślę sobie, — tak ie  p o s ła n ie — ------- toż
ja  ju ż  Czwarty rniesiąc śnieg m iał za poduszkę — 
nie zwabisz m nie pierzyn ko. Poduszkę odłożyłem  
na bok w eretę zw inąłem  i podłożyłem  pod głowę, 
kożuch odsunąłem  na bok — p rz e k ry je  się moim 
płaszczem, mam na sobie kożuszek k ró tk i w ęg ier­
ski. Ale - jeszcze jed n a  asek u ra c ja  p rzed  m odli­
tw ą i spaniem  — zrobię starem u krzyw dę — poci- 
ch u tko postąpiłem  do słomą k ry tego  dachu i na 
w szystkie cz tery  stro n y  dachu, w ydarłem  p e r je d ­
nym snopku, by  mieć okienka w razie jakiegoś 
ru chu na dw orze — po te j dość m ozolnej robocie, 
przeżegnałem  się krzyżem  św iętym  i h a jd a  n a  le-" 
gowisko moje.

Zasnąłem i dopiero rankiem  odczułem! że mię 
ktoś chw yta za p iersi i po trząsa  mną. O tw ieram  
zmęczone p o w ie k i— widzę św iatło  — a. nadem ną 
stoi. brodaty , u zb ro jony  człowiek. Szepcze, w sta­
w aj. podniosłem  się z posłania i py tam  -  ktoś ty  
cichaj chłopcze i nie p y ta j  — w staw aj!  j a m  n ie  
m oskal a. pow staniec z oddziału Rozwadowskiego, 
i czego chcesz odem nie — a postać mówi do mnie. 
rozbitek  ja k  i ty.

Zeszliśmy po drab ince do izby — w izbie za­
stałem  i drugiego, ten  mówi do mnie. serw us ko ­
leżko, no W yspałeś się chłopcze, — gospodarz tego 
domu; ju ż  nam  opow iada ł, żeś rozb itek  z oddziału 
m aj. Zagmina. — I opow iadają  mi. że w ysłano ich 
z oddziału rozbitków , je s t ich razem dw unastu , 
a Wysłano d la  zasięgnięcia wiadomości", i zdobycia 
chleba  fu trażu  dla koni. Zdobyliśm y ty lko  ciebie, 
no nie ma czasu skoroś, i ty  gotow y w drogę, je - 
dziem y. Pożegnałem  serdecznie gospodarzy, i w y ­
szliśm y z chaty.  

Tyś nie w ielk i chłopcze, p ow iada jeden  z nich 
do mnie. — siadaj na ty le  konia za siodłem, trochę 
jed en  koń. trochę d ru g i i podążym  d o  naszych, 
stąd nie daleka nam droga. Posłuszny m yni op ie­
kunom , podbjegem  do płotu, w yparpałem  ze 
śniegu schow any mój paląsz i p isto let — co im 
się bardzo podobało.

Umieszczona z oddziałku w edeta  na sk ra ju

RAFAŁ HIRSCH.
welerari 1863 r.

Wspomnienia z 1863r.
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Notatki.
Odpowiedź na krytyką!

W „Bellonie“ w zeszycie 3-cim z 1929 r. um ie­
ścił p. m jr. dypl. S tarzyński obszerną k ry tykę  
m ojej książki p. t. „Przez rew olucję 1905 do Le- 
gjonów 1914“,

lasu, za hasłem  p rzepuśc iła  nas do obozu, w  k tó ­
rym  g arstk a  pow stańców  spała, inni jeszcze sie­
dzieli p rz y  d ogoryw ającym  ognisku.

Zeskoczyłem  z konia, a  n a  zapy tan ie  ich s ta r­
szego, cóż to za chłopak — p rzeb ra łem  postaw ę 
żo łn ierską n a  baczność — i zam eldow ałem  się, w y­
kazu jąc  się dokum entem .

O piekunow ie moi zdali p rzed  starszym  od­
działu re lac ję  — m ów ią — z czem pojechaliśm y, 
z tem  w róciliśm y — przysió łek  czy też ludzie 
w wiosce te j b iedni i dw oru  tam  ani p a ra f ji  nie 
ma. — Zdobyliśm y ty lk o  oto tego k a p ra la  i to 
w  chacie.śp iącego n a  strychu.

Ta i to dobrze, odzyw a się kom endant — 
tłu śc iu tk i i m łody, będzie pieczeń z c ie b i: 
smaczna, ro zb iera j się i upieczem y chłopcze cie­
b ie  — pośw ięcisz się dla um iera jących  z głodu to ­
w arzyszów . — Rozkaz je s t rozkazem , rnówę — 
tak i porządek  rzeczy  jes t uśw ięconym  d la  roz­
bitków  na m orzu — a w  konieczności i na lądzie.

K om endant podał mi ręk ę  na p rzyw itan ie  
i mówi do m nie — w idać, żeś zuch i m inę masz 
dobrą — zatem  prosim y cię ju ż  urlopow anego, 
zostań się z nami, — m am y dw a konie luźne 
z um ontow aniem , szablę i p isto let w idzę masz, 
w yb ierz  sobie konia.

Konia m ojego odrazu pokochałem , dałem  mu 
kaw ałek  chleba, a  koń ch rup iąc chleb, nozdrzem  
górnej w arg i m uśkał m nie po m o je j tw arzy , na 
kon iku  um ontow anie pyszne, ze w szystk iem i po­
trzebam i, w ięc b y łe m ' u radow any  i pragnąłem  
sposobnego zdarzenia, b y  się przed  n ieznanem i mi 
tow arzyszam i z braw urow ego mego tem pera­
m e n tu 'i  siły  popisyw ać, bo  też p rz y  m ojem  m ło­
dzieńczym  w yglądzie, byłem  mocno pod każdem  
w zględem , m niej umysłowo, a zato fizycznie w y­
szkolonym . Z brzaskiem  dnia rozpoczął się ruch 
w obozie, ruszyli n iek tó rzy  w las po p ręc ia  iw iny 
i drobne gałązki, b y  podkarm ić konie.

N a sk ra ju  lasu, gdzie by ła  ustaw iona nasza 
w edeta  — nad  polem  rów niny  w oddaleniu na 
d o b ry  1% kim. drogi, w idać było jak ieś  zabudo­
w an ia  i ciągnęła  się wioska.

K om endant nasz mówi do ńaś — „ trza  nam  
chłopaki koniecznie  zasiągnąć języ k a , byśm y w ie­
dzieli w  k tó rą  stronę m am y się ztąd  ruszyć

i o żyw ność n a  dalszą drogę m usim y się postarać, 
— w ięc jed en  z naszych m usi się w  tem  celu 
puścić do te j  w  dali w ioski czy też dw oru“.

A że jakoś się żaden z obecnych nas n ie sp ie­
szył, m eldu ję  się: pan ie  naczeln iku, m ówię, skoro 
mię rozkazesz, po jadę  — lecz w  dw ójkę.

— A n a  co ci drugiego? p y ta  mnię.
— Bo, mówię, jednego  m ogą zaatakow ać 

i przepadnie, a  d rug i w  odw odzie, może um knąć 
i was pow iadom ić o zajściu.

— D obrze! w ięc jedźcie  w e dw ójkę.
Leżałerii nocą p rz y  koledze M aciejow skim , 

n iechaj mi tow arzyszy  — zgoda! P ojechaliśm y 
w e dwóch, z zastrzeżeniem  n a jd a le j za m ałą go­
dzinę, być z pow rotem .

M aciejow ski się nazyw am , m ówi do mnie, 
o jciec m ój je s t furm anem  u  hrabiego — a ja  zde- 
zertow ałem  z wojska', służyłem  p rzy  u łanach 
i w yszedłem  z m łodym  h rab ią  do pow stańców  do 
Langiewicza, pod generałem Różyckim, w bitw ie, 
gdyśm y szarżow ali n a  tych  zbójów  dragonów , co 
to mówię ci chłop w chłopu ja k  słonie, a  konie m ają 
najs iln ie jsze  z 'c a łe j  ja z d y  carsk ie j — w ‘ szarzy 
te j byłem  obok panicza m ojego i w idziałem  na 
w łasne oczy j a k  go obskoczyło coś ze trzech  d ra ­
gonów, nie w iem  czy i trochę tam  co z h rabczuka 
zostało, ja  n ie chw aląc się, odpłaciłem  jednem u, 
bo i drug i by ł ze m ną z naszych i p łatnąłem  go 
przez pysk  od nosa, że aż zęby m u się w ysypały  
i bu lnął b es tja  z konia — pobiliśm y tam  pod Ró­
ży skim  srom otnie szkadronę dragonów , ale panicz 
m ój zabit a ja  się zostałem  i, ju ż  dziesięć m iesięcy 
tłukę się z pow stańcam i i, ni m nie do domu, ni 
m nie w  św iat, n ie p isiem nym  — albo czeka nlnię 
szubienica, albo kulka;

Nie m artw  się m ój kochany — m ówię do 
niego. — Już po pow staniu, genera ł K ru k  rozpuścił 
w szystk ie sw oje oddziały, sto jące pod kom endą 
jego, — w szystk ie rozbitk i przechodzą granicę 
Rosji do G alicji, wiesz, do A ustrji.

— Tam  ci gorzej, pow iada on do mnie, bo ja k  
słyszałem , A u stja  w y d a je  w szystk ich  poddanych 
rosy jsk ich  carow i, — a m oskali mnie powieszą, 
ja k  mnie w sw oje ręce dostaną.

(C  d. n . )

Trudno mi odpow iadać n a  wszystkie zarzuty, 
gdyż ogólna w artość książki zdaniem  Szanownego 
K ry tyka  jest zla.

Nie przeszkadza to, że p. m jr. n a  wstępie k ry ­
tyk i w yraża się, że książkę „bierze się z zacieka­
wieniem “ i równocześnie w pierw szym  ustępie 
streszcza właściwie m ą pracę, — poto, by dalej 
zmieszać ją  z błotem, używ ając  słów „profanacja“-
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„świętości nie szargać“, „praca budzi niesm ak“, 
jakkolw iek „świętość“ jest w książce ja k  n a jb ar­
dziej uszanow ana, — a z oceny ludzi bardzo po­
ważnych wyniosłem sąd, że praca budzi zupełny 
smak. Jednak  n a  niektóre zarzu ty  odpowiadam, 
mianowicie: K siążka jes t wyciągiem  z m ojej ob­
szernej pracy, a  dzieje organizacyj m łodzieży są 
przedm iotem  moich dalszych studjów . Nie w pro­
wadziłem „redaktora Panteonu w b łąd “, gdyż zbyt 
dobrze zna on dzieje ruchu niepodległościowego 
i mnie, ażeby dał się w błąd wprowadzić. Praca 
moja nie by ła  honorowaną, co podkreślam  ze 
względów zasadniczych.

Co do innych zarzutów , odsyłam p. m jra  do 
tych  egz. „Przedśw itu“, książek i dziel, na które 
pow ołuję się. Znajdzie tam  Szanowny K ry ty k  jak  
najbardzie j w iarygodne a rty k u ły  p ió ra Komen­
danta, Perlą i w szystkich działaczy ru ch u  niepod­
ległościowego,, zgodne z moimi odnośnikami, opar­
tym i na ich pracach. . ..

Zarzut „sfałszow ania“ .przem ówienia Komen­
d an ta  do kom panji kadrow ej, należałoby skiero­
wać do M. Musiałka, au tora  książki „Rok 1914“. 
str. 44 i do Z. Kisielewskiego „K rw aw e D rogi“ str. 
8, gdzie są wspomnienia z tych  czasów, drukow ane 
w pism ach ówczesnych, za którym i powtórzyłem  
słowa Kom endanta.

Zarzut p. m jra , że pracow ałem  w prow incjo­
nalnym  „Strzelcu“, nie dotyka mię zupełnie. Z or­
ganizacji tej, k tó re j byłem  jednym  z pierw szych 
członków i dla k tó re j pozyskałem  pow ażny zastęp 
młodzieży m ęskiej i żeńskiej, — wyszli pułk. 
Gigiel-Melechowicz, pułk. D ojan-Surów ka, pułk. 
W yżeł-Ścierzyński i w. i.—Znany jest mi również 
ruch zarzew iacki i prom ienistych, ponieważ rów ­
nież byłem  jednym  z organizatorów tego ruchu 
w Samborze.

Podtrzym uję też tw ierdzenie swe, że w r. 1913 
podporządkow ano Strzelców Komendantowi Głów­
nemu, ponieważ w r. 1915 (Zielone Święta) złoży­
liśm y przysięgę posłuszeństwa i wierności rozka­
zom Kom endanta, jako  przyszłemu Wodzowi sil 
zbrojnych.

Ideją  m oją było: pobudzić tych, którzy pow in­
ni byli dzieje tego ruchu skreślić, do uczynienia 
tego, póki ży ją  W ielcy Tw órcy ruchu  niepodl. 
i uczcić rocznicę 25-lecia rewoll. 1905 r., a 15-lecia 
czynu sierpniowego.

Starałem  się to uczynić „sine ira  et studio’ 
i spodziewałem się, że te same przesłanki będą kie­
row ały k rytyków  m ojej pracy, co też w kilku  p i­
smach zauważyłem.

Odnośnie do zarzutów nieścisłego podania ro- 
i u  aresztow ania Kom endanta i in n y ch dat, — 
stwierdzam , że omyłki te sprostowano w eoratach, 
dołączonych do książki. A. Błotnicki.

(Z.) W świeżo w ydanych  „Pam iętnikach W łoś­
c ian ina“ od pańszczyzny do dni dziesiejszych  Jana 
Słomki, b. w ó jta  w Dzikowie (K raków  1930 r.) — 
w spom ina autor, że z Dzikowca (obok Tarnobrzega) 
w yszło do L egjonów  15 ochotników , w  tem  2 w n u ­
ków  jego, z T arnobrzega 16, a  z innych  w si i m ia­
steczek w  pow iecie T arnobrzesk im  w yszło 120, 
w tem z R adom yśla n ad  Sanem 36. W śród 
ochotników  n a jw ięce j było  m łodzieży rzem ieśln i­
czej i szkolnej. Byli to p rzew ażnie m łodzieńcy od 
la t 14 do 20, innych  poza 20 r. życia do 42 r. pow o­
ła li au s trja c y  p rzy  ogólnej m obilizacji. M atki 
p łak a ły , — n o tu je  au to r — ale pocieszały się tem , 
że legjoniści pomogą pobić Moskali i Polska b ę­
dzie odbudow ana.

Śp. Stanisław Marjan Krzysik, podpułk . dypl., 
Z-ca D -cy 49 p. p., k aw a le r  o rd eru  „V irtu ti Mili- 
ta r i“ Y kl., o rd eru  „O drodzenia P o lsk i“ IY kl., 
trzyk ro tnego  „K rzyża W alecznych“, złotego 
„K rzyża Zasługi“ — zm arł śm iercią trag iczną  
dn ia  1 lutego 1930 r. w  Kołomyi.

U rodzony w  r. 1891 w  Bośni, absolw ent filo- 
zofji, po rocznym  pobycie w d rużynach  sokolich, 
w s tę p u je  w  październ iku  1914 r- do Legjonów . 
W  r. 1915 w chodzi do 4-go p u łk u  piechoty.

Był ran n y  ciężko w  p am ię tn e j b itw ie  C zw ar­
taków  pod Jastkow em , w  listopadzie  1916 r. m ia­
now any  zostaje chorążym . R ok 1917 zas ta je  go n a  
stanow isku drugiego kom isarza w  urzędzie zacią­
gow ym  w  H rubieszow ie. Godnie p rzeciw działa  za­
m ierzonem u przez Niem ców w erbunkow i w śród 
ludności po lsk iej. Rozkazem  B eselera zostaje  
zw olniony ze służby w  L egjonacb i oddany do 
dyspozycji austr. Sądu Obw. w  P iotrkow ie.

We w rześniu  1917 r„ so lidaryzu je  się z o l­
b rzym ią w iększością legjonistów , k tó rzy  nie 
chcieli złożyć przysięgi, wnosi dem onstracy jne  
podanie do D tw a  Polskiego K orpusu Posiłkow ego 
o zw olnienie go ze służby w  L egjonacb.

W  w ojsku  polskiem  ś. p. K rzysik  je s t począt­
kow o ad ju tan tem  g ru p y  m jr. Bończy-Uzdow.skie- 
go, następn ie  p ra c u je  Oddz. IV S. G. Nacz. D tw a 
Po ukończeniu szkoły  Sztabu Gen, d o sta je  p rz y ­
dział do D tw a G ru p y  Jazdy, potem  do Inspek to ­
ra tu  w  Toruniu. Tam  zas ta ją  go w ypadk i m a­
jow e, w  k tó rych  za ud z ia ł po  stron ie  M arszałka . 
P iłsudskiego zostaje  aresz tow any.

Z kolei b y ł szefem sztabu D. O. K. G rodno, 
skąd został przen iesiony  do Kołom yi n a  stano­
w isko dcy  49 p. p.

O bok w ojskow ej p racy , ś. p. K rzysik czynny  
byl tak że  na polu naukow em . B. asysten t U n iw er­
sy te tu  Jagiellońskiego, by ł w spółpracow nikiem  
Kom isji F iz jog ra ficznej P o lsk ie j A kadem ji U m ie­
jętności oraz członkiem  naukow ych  tow arzystw  
k ra jo w y ch  i zagranicznych.
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Pogrzeb odbył się we Lwowie p rzy  udziale 
szerokich  sfer społeczeństw a. Żegnali go nad 
m ogiłą pięknem i przem ów ieniam i p rzedstaw i­
ciele w ładz w ojskow ych, rep rezen tac ja  m iasta 
Kołom yi, U n iw ersy te tu  Jana Kazim ierza, daw ni 
czw artacy , koledzy i podw ładni.

Muzeum W ojska, inw entarz , w iek XVIII 
i p ierw sza połow a w. XIX. W arsz. 1929, 4°, str. 
179 +  XIX +  tablic XXIV. .

D y re k to r  w ojsk , m uzeum  płk. G em barzew ski 
zasłużony badacz i znaw ca w ojskow ości polskiej, 
p rzy stąp ił do w ydania inw entarza w ojsk , m u­
zeum, k tórego tw órcą  i duszą jes t od założenia 
t. j .  od r. 1920-go.

Jako p ierw szy  tom  w yszedł ostatnio inw en­
ta rz  działu  od chw ili pow stania w o jska  stałego.
t . j .  o d  1 7 1 7  r .  k iedy  se jm  ustalił kom plet i place 

-  aż do 1831 roku, czyli do zan iku  tego w ojska.
P ra c a  ta  sk łada się z rozdziałów , dotyczących 

czasów A ugusta II i I II-go, S tan isław a Augusta. 
Legjonów  polsko-w łoskich i naddunajsk ieh . w o j­
ska Ks. W arsz., gw ard ji po lsko-franc.. leg ji Nad- 
wiśl., w ojska Król. Pol., pow stania 1831 r: i  okresu 
1831—1863.

W ydaną księga inw entarza Muzeum W ojska 
naszego — jest ch lubą naszej zapobiegliw ości iż 
w k ilk u -la tach  po trafiliśm y ty le  pam iątek  i n au ­
kow ych eksponatów  zebrać-, a przedew szystk iem  
w ielk ięm  zaszczytem  i dum ą dy rek to ra  p łk . Gem- 
barczewskiego, k tó ry  w tak  krótk im  czasie dał na­
rodow i i św iatu  całem u żyw y obraz n a jp ięk n ie j- 
szych naszych poczynań i bogatego rozw oju  pol­
sk ie j w ojskow ości - chociaż niew ola p rzerw ała  
norm alny tok  tego rozwoju.

P racy  te j — ozdobą — je s t w yd an y  inw en­
tarz. k tó ry  znaleść się pow inien w ręk u  każdego, 
kochającego w ojsko nasze a .z  niem  i Polskę.

W acław Lipiński: OD WILNA PO DYNA- 
BURG. W spom nienia z w alk  5 p.-p. Leg. W ydanie
II. W arszaw a, 1930. W ojskow y Insty tu t N aukowo- 
W ydaw niczy. Cena 3.80 zl.

K siążka m jr. dr. W acław a L¿pińskiego, io do­
skonały  pam iętn ik  żołnierski. A utor je j nie poraź 
p ierw szy  w y stęp u je  jak o  pam iętn ikarz i histbr.jo- 
g ra f działań  bojow ych.

O m aw iana książka jest pośw ięcona bojom 
5 p, p. Legjonów , w o k resie  zw ycięskiej ofensyw y 
naszej w iosną 1919 r. Autor, uczestnik tych dzia­
łań. spisał swe w spom nienia na gorąco, tuż po 
ukończeniu w alk, dzięki czem u książka jego 
tchn ie  szczerą bezpośrednością i św ieżością od­
czucia. Pow abnóść sty lu  pod nosi w rodzony au to ­
row i dar w n ik liw ej obserw acji, okraszonej sw oi­
stym, niefrasobliw ym  hum orem  legjonow ym . 
D zięki sw ej w y raz iste j plastyczności, na długo-

w pam ięci czy teln ika u tkw ią tak ie  obrazki, ja k  
prze tw arzan ie  nagw ałt w przededniu  w alk n ie ­
zdarnego m a te r ja łu rek ruck iego  .5 p. p. Legjonów. 
n a p raw dziw ych żołnierzy, p rzy  ze „Słodką że 
Lw ow a“, ucieranie się z p ancerką  bolszew icką, 
nabieranie  bolszew ików , nazw anych żartobliw ie 
b u rk am i“ i w iele innych.

M inisterstw o W. R. i O. P. zaleciło ją  ja k o  
obow iązkow ą dla b ib ljo tek  szkół pow szechnych. 
O w artości je j  i poczytności świadczy okoliczność, 
że w przeciągli k ilk u  lat pierw sze w ydanie w  n a­
k ładzie 6.000 egz. uległo zupełnem u W yczerpaniu.

W ydanie drugie, popraw ione i uzupełnione, 
w yróżn ia się u jm u jącą  szatą zew nętrzną i w ie­
loma ilustracjam i. 

Kpt. H. Zielińskiego — W ypraw a Sobieskiego 
ria czam buły tatarskie, W olińskiego Żórawnó, por. 
Dąbrowskiego O p erac ja  w iedeńska 1603 r., m jr. 
Lipińskiego M aterja ły  i źródła do w o jn y  Sm oleń­
skiej. Pozatem  tegoż W olińskiego P rzyczynki do 
w o jny  1676. m jr. Laskowskiego R elacje  w ypraw y7 
w iedeńsk iej 1683 r: i w iele innych a rtyku łów , re- 
cenzjii spraw ozdań. Cena zeszytu 6 zł. Przegląd 
Hist. w ojsk , je s t p ierw szorzędnem  źródłem  pracy 
w ojskow ych historyków , k tó rzy  dzisiaj W te j 
dziedzinie za jm u ją  W ybitne i zaszczytne miejsce'.

OD REDAKCJI 
Wielu Czytelników nie uiściło jeszcze p rzed ­

p ła ty  na 1930 r. P rosim y oto — a zarazem -zw ra­
cam y się z prośbą o z jed n y w an ie 'd a lszy ch  p re ­
num eratorów .

Zapow iedziane p rem je w zeszycie Nr. 63. 
rozesłane będą w m arcu b. r.

Również Skorowidz, którego d ru k  nie jeśt 
jeszcze ukończony — rozesłany zostanie z Nr. 66.

Polecamy na dzień. Imienin W odza ’książkę 
p. t. Józef Piłsudski o sobie. Cena dla czytelników  
P anteonu ty lko  8 zł,

Od rewolucji 1905 do Legjonów  1914 A. P ło­
tnickiego jes t jeszcze do nabycia w  adm. Pan 
teonu. Cena 2 zł. opłatnie.

W najbliższym czasie opuści prasę kśiążaa 
p. t. Komendant podziemnej Warszawy, z bogatą 
treścią- i ilu strac jam i — z. życia i czynów  boha­
tera legjonowego ś. p. I . Żulińskiego i z- czasów 
P. O. W. w -1914/15 r. — Zamówienia nadsyłać do 
adm inistracji. — Cena 3 zł.

Przegląd Hist. W ojsk. R. II. Tom II. Z. k  Pod 
red. m jr. O. Laskowskiego, zaw iera -między in-
n e m i :

. WP. Józefowi Kapiasomi w  Komorowiońch 
składam y serdeczną podziękę za zjednanie nam 
pięciu nowych Czytelników.

Kto następny?

REDAKTOR ODPOWIEDZ. Z ZYGMUNTOWICZ, ADR. RED. I ADM. LWÓW. SKRYTKA 98 — TEL. 22‘90
KLISZE WYKONANO W ZAKŁ. CYNKO-GRAF.. „ARS", SYKSTUSKA 32. — DRUK. ..SZTUKA“, PLAC STRZELECKI 2,


